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P rzyszłe  egzam iny!
W nioski do najbliższych egzam inów  n a  po­

m ocników  należy  ju ż  te raz  zgłaszać. Do w nio­
sku, nap isanego przez ucznia, dołączyć należy:

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ładu  z odbytej nauki.
4. Ugodę.
Poza tem  zw racam y Szan. Członkom  K or­

poracji uw agę, że w nioski uczni z Z akładów , 
zalegających  ze sk ład k am i K orporacyjnem u, n ie 
zostaną uw zględnione dopóty, dopóki sk ładk i 
te nie zostaną w  całości uregulow ane.

Kom unikaty
K orporacji Z ak ła d ó w  G raficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P om orskie  z  s ied z ib ą  w  Toruniu

Egzam iny uczn iow skie
N a zasadzie § 124 u s taw y  przem ysłow ej o trzy ­

m ali d n ia  4 k w ie tn ia  r. b. św iadectw o ukończen ia  
n a u k i w przem yśle graficznym :

1. Franciszek Mechliński, składacz z drukarni 
Jan Lewandowski w Tucholi.

2. Edmund Anzlik, składacz z drukarni W. Sta- 
chowski w Kościerzynie.

3. Jan Ziółkowski, składacz z Pomorskiej Dru­
karni Rolniczej S. A. w Toruniu.

4. Józef Słupski, składacz z Zakładów Graficz­
nych i Wydawniczych W iktora Kulerskiego 
w Grudziądzu.

5. Zygmunt Borowski, składacz z drukarni Otto 
Hinz w Wąbrzeźnie.

6. Alfons Kajer, składacz z Zakładów Graficz­
nych Bolesław Szczuka w Wąbrzeźnie.

7. Kazimierz Lewandowski, składacz z Dru­
karni Pom. Zakładów Wych. w  Chojnicach.

8. Zenon Rakowski, składacz z Drukarni Pom. 
Zakładów Wychów, w Chojnicach.

9. Michał Choszcz, składacz z Drukarni Polskiej ' 
T. z o. p. w Starogardzie.

10. Teofil Ossowski, składacz z drukarni Oton 
Sabiniarz w Czersku.

11. Fłorjan Koniszewski, drukarz - maszynista 
z Drukarni Robotniczej T. z o. p. w Toruniu.

Nasze Roczne W alne Zebranie odbędzie się 
w tym  m iesiącu  i p rosim y u p rzejm ie  o u regu lo ­
w anie sk ładek  rocznych, gdyż jeszcze k ilk ad zie­
s ią t zalega ze sk ład k ą  za ro k  1931/32. N asze 
konto  PKO. m a  nr. 211 053.

Uczniowie a bezrobocie
U m ow a zbiorow a d la P rzem ysłu  Graficznego 

n a  woj. P oznańsk ie  z a w a rta  z p racow nikam i 
d n ia  26 lu tego rb., pośw ięca znaczną uw agę 
spraw ie uczni d ru k a rsk ich . W  sto su n k u  do Roz­
porządzenia W ojew ody Pozn. z. 9 p aździern ika  
1929 r. Umowa, w prow adza znaczne obostrzenia, 
tyczące p rzy jm ow ania uczniów . W praw dzie de 
ju re  obowiązuje dziś  n a  te ren ie  woj. P oznańsk ie­
go Rozporządzenie W ojew ody z d n ia  7 paździer­
n ik a  1931 r., ograniczające p rzypływ  uczniów  do 
m in im u m , a  raczej un iem ożliw iające  ich  now y 
napływ . Jesteśm y  je d n a k  przekonan i, że Roz­
porządzenie to  zostanie przez zalegalizow anie 
nowej- U m ow y zbiorowej zniesione.

Ja k  jn ż  w spom niałem , U m ow a w prow adza 
obostrzen ia p rzy  p rzy jm ow an iu  uczniów . W  d ru ­
k a rn i, litografj i i offsecie- p rzy p ad a  n a  k ażd ą  
-zapoczątkow aną liczbę- 5 pom ocników ' 1 uczeń, 
w -cbem igrafji i ro tog raw urze n a  k aż d ą  zapo­
czątkow aną liczbę- 3 pom ocników  1 uczeń. Poza- 
temi w strzym uje  -się nap ływ  nowych- uczniów  n a  
okreis jednego ro k u , zw aln ia  się  uczniów  nie- 
za rejestrow anych  do d n ia  zaw arc ia  um ow y itd .

Z dajem y sobie spraw ę, że n o w a norm a, na-d 
p rzeprow adzeniem  k tó re j czuw ają  ju ż  -dziś In ­
sp ek to ra ty  P racy , dotknie- n ie jeden  zak ład . In a ­
czej jednakże postąp ić n ie  było m ożna. Z w raca­
liśm y  n a  tem  miejte-cu ju ż  n ie jednokro tn ie  uw a­
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gę n a  n ieczystą  ko n k u ren cję , jak ie j dopuszczają 
się zakłady , za tru d n ia jące  n a d m ia r uczn i oraz 
n a  w ypuszczanie na ry n e k  p racy  m a te r ja łu  po­
m ocniczego źle w ykw alifikow anego. Poza te-mi 
zag ad n ien iam i n a d m ia r  uczni w iąże się jeszcze 
z inną, dziś najbo leśn ie jszą  sp raw ą , z bezrobo­
ciem. W eszliśm y w d ług ie  s tad ju m  kryzysu  
ekonom icznego, k ryzysu  n ie ty lk o  państw ow ego, 
a le  europejskiego. N iew iadom o, czy  kryzys ten  
nie skończy  się może jeszcze jednym  k a ta ­
k lizm em  dziejow ym , a może n aw e t zm ianą 
u s tro ju  ekonom icznego i państw ow ego E uropy. 
W  każdym  razie  kryzys n a  d ług i okres u trw a li 
Się jak o  s ta n  n o rm a ln y  i w ykluczonem . byśm y 
w najb liższym  czasokresie za tru d n ić  m ogli nowo 
n ap ły w a jące  do d ru k a rs tw a  siły.

N a teren ie  woj. P oznańskiego  osiad łych  jest 
1.020 w ykw alifikow anych  pracow ników  d ru k a r ­
sk ich . W edług przeprow adzonej przez K orpo­
rac ję  s ta ty s ty k i za tru d n io n y ch  jes t obecnie w  136 
zak ładach  740 p racow ników  w ykw alifikow a­
nych  i 399 uczifiów. S tosunek  ten  p rzedstaw ia  
się w różnych  działach  p rzem y słu  poligraficz­
nego ja k  następ u je :
n a  369 sk ładaczy  ręcznych  242 uczniów
n a  147 m  aszyn is t ów - d r  u  k a rz y  71 „
n a  14 lito g rafó w  20 „
n a  20 kam ien io id rukarzy  18 „
n a  12 fotografów  9 „
n a  17 chem igrafów  16 „
na 6 of fis e cist ów; 5 „
n a  5 fo tograw urzystów  2 „

W śród  podanych  siedm iuset pracow ników  
znaczna część za tru d n io n a  jeist jednakże ty lko  
częściowo, tak , że s tan  bezrobotnych w  rzeczy­
w istości p rzek racza daleko  liczbę 300. P o s iad am y  
więc; p raw ie 50% bezrobotnych  p rzy  czterystu  
uczniach. M iędzy bezrobotnym i- w idzim y prze­
w ażnie s iły  nowo w yuczone i n ie  u lega w ą tp li­
wości, że w iększość ty ch  p racow ników  do za­
w odu n ie  w róci. Po czterech la tac h  n a u k i czeka 
ich rok, d w a  bezrobocia, potem  w ojskow ość, 
a po tem ? tak że  p racy  nie znajdą , bo p racy  tej 
n iem a s ta rsz a  generac ja , a  m łodzież także  n ad a l 
nadrasta,. Za jed n o stk i te  ponosim y m o ra ln ą  od­
pow iedzialność, gdyż skazane n a  n iem ożność za­
robkow ania , dadzą  albo posłuch  a g ita c ji w yw ro­
tow ej albo pó jdą n a  drogę zbrodni.

Owszem rozum iem y, że szczególnie dziś 
wobec krańcow o ciężkiej sy tu ac ji w zawodzie, 
zak ład y  s ta ra ją  isię o red u k cję  kosztów , o ja k  
n a jtań szą  k a lk u lac ję . Ale p rzy  pom ocy uczni nie 
doprow adzim y do tego celu; dla p o tan ien ia  pro­
d u k cji m u sim y  znaleźć in n ą  drogę. Pozatem , 
o ile o cenę robocizny d ru k a rsk ie j chodzi, nie 
jes t ona  droga, a p rzynajm nie j n ie  droższa jak  
zagran icą . In te re s  pracodaw cy tak że  nie opiera 
się o ja k  n a jn iż szą  robociznę p racow nika, chodzi 
jedynie o  to, by ogół pracodaw ców  su m ien ń ie  
p rzestrzegał w aru n k ó w  um ów  i rac jo n aln e j k a l­
ku lac ji, Uczeń, w iedzą to. zak łady  prow adzone 
wzorowo, może d ać  chw ilow e korzyści, n a  da lszą  
m etę p rzynosi s tra tę . Jeżeli pozatem  skazujem y 
go po w yuczeniu  n a  bezrobocie, n a raża m y  siebie 
ma s tra ty , a jego n a  krzyw dę, k tó ra  się k ied y ś na 
n as  zem ścić może.

P rzypuszczam y więc, że now e norm y, tyczą­
ce uczniów  w zaw odzie poligraficznym , przyjęte 
zo s tan ą  z u znan iem  i że no rm y  te w prow adzą 
w zaw ód nasz znaczną popraw ę: cjan ^ uann

Ś. p. Roman Józef M athia
G rafika  po lska pon iosła  s tra tę . W  środę 

d n ia  6. hm. zm arł śp. R o m a n  J ó z e f  M a ­
t h i a ,  jeden  z w ybitn iejszych  pracow ników  
sz tu k i d ru k a rsk ie j i g raficznej; jeden  z n ielicz­
n y ch  jeji popularyzatorów .

Śp. R om an Józef M ath ia p racę w  d ru k a r­
stw ie  rozpoczął w ro k u  1909 jako  zarządzający  
w d ru k a rn i B ogusław skiego w  W arszaw ie.

W  la tach  1914—1917 pracow ał w  C harkow ie 
w  zak ładach  d ru k a rsk ic h  Derrego. Po pow rocie 
do k ra ju  objął ponow nie stanow isko  d y rek to ra  
d ru k a rn i B ogusław skiego.

W  la tac h  1928—1929 k ierow ał d ru k a rn ią  
Jan a  B u rian a . W  ro k u  1929 objął stanow isko  
d y rek to ra  d ru k a m i i zakładów  graficznych 
„K u rjera  P o ran n eg o 11 i n a  tem  stanow isku  pozo­
s ta ł aż do śm ierci.

P ozatem  był założycielem  i w spółredakto­
re m  w ydaw nictw a „G rafiki Polsk ie j", is tn ie ją ­
cego przed k ilk u  la ty  w  W arszaw ie, o s ta tn io  zaś 
w spółredaktorem ; i w spó łin icjato rem  is tn ie jące­
go obecnie 2-m iesięcznika „G rafika", a n ad to  
w ydał podręcznik  k a lk u lac ji robót d ru k a rsk ich  
oraz podręcznik  d la ze cerów i był założycielem  
oraz p ierw szym  prezesem  zrzeszenia k ierow ni­
ków zakładów' graficznych.

Pogrzeb śp. R om ana Józefa M athii odbył się 
d n ia  9-go tom. o  godz, 3-iej po poi. n a  cm en ta rzu  
Pow ą zk ow akim .

Z ak az  dow ózu m atryc ilustracyjnych
R ozporządzenie R ady  M inistrów  z dn ia  21. 

g ru d n ia  1931 r. (Dz. Ust. R. P . z 29. 12. 1931 r. 
Nr. 111/31 poz. 865, s tr . 1795, poz. 177) zakazało  
m. in. przyw ozu gotow ych m atryc  d ru k a rsk ich  
z tek tu ry  (taryfa celna, poz. 177 pk t. S/f).

W obec tego n iek tó re  urzędy pocztowe, (np. 
U rząd Celny w; Bydgoszczy) zaczęły zatrzym y­
w ać n ad sy łan y  z zag ran icy  do dzienn ików  i cza­
sopism  se rw is  ilu s tra cy jn y  w postaci gotow ych 
m atry c  tek tu row ych , które, w edług obow iązują­
cej ta ry fy  są wolne od cła.

P o lsk i Zw iązek W ydaw ców  D zienników  
i Czasopism  in terw en jow ał w tej spraw ie w Mi­
n is te rs tw ie  S karbu  i w  M in isterstw ie P rzem ysłu  
i H and lu , k tó re zgodził}' się dopuścić wwóz m a­
tryc ilu s tracy jn y ch  na zasadzie pozwoleń, ■wyda­
w anych  na. sk u tek  in d yw idualnych  podań  po­
szczególnych w ydaw nictw  — członków  P o lsk ie­
go Z w iązku W ydaw ców  Dzienników  i Czaso­
pism , .zaopiniow anych przez P o lsk i Zw iązek 
W ydaw ców  D zienników  i Czasopism.

W obec tego p rosim y w ydaw nictw a, k tó re  
m a ją  trudności z o trzym yw aniem  serw isu  i l u ­
stracy jnego  w form ie m atry c  z zag ran icy  o zw ró­
cenie się z podan iem  do Min. P rzem . i H and lu  
z jednoczesnem  przesłan iem  odp isu  do P o lsk ie­
go Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism  
celem  z aop in  jo w an ia .

P odan ie w inno zaw ierać prośbę o zw olnie­
nie od zak azu  w w ozu pewnego k on tyngen tu  
wagowego (np. 5 k ilogr. m atry c  tek tu row ych  
o raz  siedzibę u rzędu  celnego, przez k tó ry  w y­
daw nictw o odbiera m atryce-
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S tra jk i d ru karsk ie
W e Lwowie 25 pracow ników  d ru k a rn i  „Bi- 

b los“, należącej do m etropo lity  Szeptyckiego, 
u rządziło  s tra jk  w łoski n a  tle ekonom i cznern. 
S trą jk  te n  trw a. k ilk a  dni. Przed! p a ru  d n iam i 
s tra jk u ją c y  usiłow ali u rządzić dem onstrac ję  
p rzed  lokalem  d ru k a rn i, żądając ponow nego 
p rzy jęcia  ich d o  pracy. P o lic ja  nie d o puśc iła  do 
d em o n strac ji, wobec czego zebran i podzielili się 
na- dwie grupy. Je d n a  u d a ła  się  pod dom  dyr. 
„B iblosu" Nahiirnego, gdzie w ybito  szybę w  jego 
m ieszkan iu , druga; g ru p a  zaś u d a ła  się pod p a­
łac m etropo lity  Szeptyckiego. W  p a łac u  m etro­
p o lity  w ybito  8 szyb frontow ych i dwie sayby 
boczne. P o lic ja  w droży ła  w  tej sp raw ie docho­
dzenia,

W  W a r s z a w i e  s tra jk o w a li przez 2 dni 
p racow nicy  m iejsk ich  zakładów; graficznych 
z pow odu w ym ów ienia im, daw nie jszych  um ów  
i zaproponow ania im  p o d p isan ia  umów; in d y ­
w id u a ln y ch . O statecznie sp raw a  zo sta ła  z a ła ­
tw io n a  zgodnie z u ch w ałą  m ag is tra tu ,

N a  W ę g r z e c h  w  d n iu  6. bm- z pow odu 
s tra jk u  d ru k a rzy  n ie  w yszły gazety  w  B uda­
peszcie i w k ilk u  innych  m iejscow ościach, gdzie 
doszło po zatem  do s ta rć  s tra jk u jąc y ch  z  policją. 
W ieczorem  tegoż d n ia  d ru k a rze  p rzy stąp ili do 
pracy.

T a rg i Poznąfisk ie
U lgi dla wycieczek zagranicznych na Targi 

Poznańskie.
W ycieczki zagran iczne, przyjeżdżające do 

P o lsk i przez jeden  p u n k t g ran iczn y  m ogą w yje­
chać przez in n y  p u n k t graniczny, u zysku jąc  u lgę 
w  przejeździe z  Targów . Dotychczas zarządze­
n ie  u lg  było in te rp re to w an e  w  sensie w ęższym  
i w ym agało  pow rotu  wycieczki przez tą  sam ą 
stację  .g ran iczną p rzez ja k ą  n a s tą p ił  w jazd  do 
Polsk i, co u tru d n ia ło  ogrom nie zw iedzenie ca­
łej P o lsk i z okazji p rzy jazdu  n a  Targi.

Pom oc Targów Poznańskich dla przemysłu.
Ze w zględu n a  to , że T arg i p ra g n ą  przyjść 

z pom ocą w ystaw com  i w; ro k u  bieżącym! u sk u ­
tecznią, sp ec ja ln ą  p ropagandę n a  rzecz każdego 
działu  Targów , koniecznem  jeist, by; w ystaw cy  
zgłaszali się w cześniej, inaczej T arg i n ie  będą 
w stan ie  zw rócić uw agi k u p iec tw a  całej Polsk i 
n a  firm y  biorące u d zia ł w danej sekcji. U prasza  
się  w w łasnym , in teresie  w ystaw ców  o ja k  n a j­
w cześniejsze zajm ow anie sto isk , by  dobrodziej­
s tw a  indyw idualne, p łynące z p ro p ag an d y  ich 
w yrobów  były dostępne dtla każdego p roducen ta  
biorącego udział w  tegorocznych T argach.

Rozm aitości
Zniesienie dopłat pocztowych na bezrobotnych.

W brew  p ie rw o tn y m  zam ierzen iom , dop ła ty  n a  rzecz 
bezrobo tnych  do o p ła t pocztow ych, w prow adzone do 
d n ia  14 kw ietn ia , nie b ęd ą  n a d a l u trzy m an e  i od 
15 b. m. poczta p rzestan ie  te  dop ła ty  pobierać.

W obec tego ta ry fa  pocztow a z dn iem  15-ym 
k w ie tn ia  r. b. p rzed staw iać  się  będzie w głów nych 
pozycjach, ja k  n as tęp u je : O p łata  za lis ty  zw ykłe do 
20 g ram ów  w ynosić będzie — m iejscow e 15 groszy, 
zam iejscow e 30 groszy; k a r tk i pocztow e — m ie jsco­
we 10 groszy, zam iejscow e 20 gr., d ru k i do w agi 
25 gram ów  — 5 groszy, do w agi 50 g ram ów  10 gro­

szy i t  d., paczk i do 5 tolg.: w p ierw szej s tre fie  do 
100-u k i lo m e tr ó w  zł. 1.30 gr., w  d ru g ie j s tre ­
fie — od 100 do 300 kim . — zł. 1.90 gr., w trzecie j 
s trefie  od 300 do 600 k im . — zł. 2.50 gr. i w czw arte j 
s tre fie  p o n ad  600 kim . — zł. 3,10 gr.

O p ła ta  za po lecenie w ynosić będzie 60 groszy, 
tak , że lis t polecony w k ra ju  kosztow ać będzie 
90 groszy. O p łata  za express — 80 groszy, a w ięc 
list. express w k ra ju  kosztow ać będzie zł. 1.10 gr,; 
lis t po lecony-expres — zł. 1.70. Z niesien ie  tych  op ła t 
należy  pow itać z zadow oleniem , stan o w iły  one bo­
w iem  pow ażne obciążenie d la  naszego p rzem y słu  
i h an d lu .

Opłaty telefoniczne na bezrobotnych utrzym ane.
W  zw iązku  z p rzed łu żen iem  akc ji n ie s ie n ia  pom o­
cy bezrobotnym , do w iad u jem y  się, że dop ła ty  n a  
rzecz bezrobo tnych  od abonam en tów  te lefon icznych  
w W arszaw ie, Łodzi, Lwowie, P o zn an iu , K atow i­
cach  i K rakow ie zoistają u trzy m an e  z te rm in e m  do 
d n ia  1-go k w ie tn ia  1933 ro k u . W e w szystk ich  in ­
nych  m ia s ta ch  d o p ła ty  n a  rzecz bezrobo tnych  od te ­
lefonów  z o s tan ą  zn iesione z d n iem  15. b. m.

Dopłaty kolejowe na bezrobotnych. M in iste r ko ­
m u n ik a c ji postanow ił u trzy m ać  w  da lszym  ciągu 
dop ła ty  n a  rzecz bezrobo tnych  do osobow ych b ile­
tów  kolejow ych oraz do p rzesy łek  tow arow ych.

O p ła ty  n a  rzecz bezrobo tnych  zo s tan ą  u trzy m an e  
n a  czas do 15 paźd z ie rn ik a .

Rewizje w  drukarniach poznańskich. Z polece­
n ia  sędziego śledczego przy  sądzie okręgow ym , a  n a  
w niosek  p ro k u ra tu ry  tegoż sądu , przeprow adzono 
w środę, d n ia  6. hm., we w szystk ich  d ru k a rn ia c h  p o ­
zn ań sk ich  rew izję celem  w y k ry c ia  d ru k a m i, w  k tó ­
re j zo s ta ła  w y d ru k o w a n a  odezw a, nosząca podpis 
„T ajnej O rgan izacji N arodow ej" pod ty tu łem  
„W  d n iu  Im ien in"!.

Z arządzen ie swe w ładze sądow e u z a sa d n ia ją  a rt. 
142 i n as t. k. p. k., gdyż w yżej w y m ien io n a  u lo tk a  
m a  w zyw ać do p o p e łn ien ia  zb rodni z p ar. 82 k. k.

W ym iar podatku dochodowego; przedstaw ianie 
w ątpliw ości przy m niejszych  dochodach, koszty po­
dróży w łaścicieli przedsiębiorstw. N a kon ferenc ji 
odbytej w  sty czn iu  r. b. m iędzy p rzed staw ic ie lam i 
Izby Skarbow ej i Izby P rzem ysłow o - H andlow ej 
w  P o zn an iu  rozw ażano  celow ość p rze d s taw ia n ia  
przed  w y m iarem  m nie jszym  p o d a tn ik o m  w ątp liw o ­
ści w ładz skarbow ych  co do złożonych zeznań  o do­
chodzie. Po p rzep row adzen iu  w  ty m  w zględzie odpo­
w iedn ich  dochodzeń, w y d a ła  Izb a  P rzem ysłow o- 
H and low a obecnie sw oją  opinję. M ając n a  uw adze, 
że w ładze skarbow e w  om aw ianych  w y p ad k ach  fo r­
m u łu ją  najczęśc iej z konieczności w ątp liw ości sw oje 
szablonow o i że p o d a tn icy  m ogą w tedy  odpow iadać 
ty lko  ogólnikow o, wobec czego p ro c e d u ra  ta , pow o­
d u ją c a  p racę  i k łopo t ta k  d la  w ładz skarbow ych , ja k  
i podatn ików , m a  raczej znaczenie fo rm alne , an iże li 
is to tne  — w y ra z iła  Izba  zdanie , że co do zeznań  po­
datn ików , k tó ry ch  p raw om ocnie  u s ta lo n y  dochód 
w  pop rzedzającym  ro k u  podatkow ym  nie p rzekroczy ł 
5 900,— zł, p rzed  w y m ia rem  w ątp liw ości n ie  n a leż a ­
łoby p rzedstaw iać. Nie pow inno  to je d n a k  dotyczyć 
podatn ików , k tó rzy  zezn an ia  sw oje po p arli k sięgam i 
hand low em i lub in n e m i w iarygodnem i zap iskam i, 
albo co do k tó ry ch  w iadom o z a k t p o p rzedn ich  la t, 
że tak ie  księg i lub  zap isk i p row adzą.

N a w spom nianej wyżej ko n feren c ji w yrażono ze 
stro n y  Izby S karbow ej gotow ość w prow adzen ia  pew ­
nego ry cz a łtu  n a  kosz ty  podróży  w łaściecie li wzgl. 
k ie row n ików  przedsięb io rstw , k tó ry b y  u zn aw ały  w ła ­
dze jako  koszty  h and low e bez ż ą d an ia  dowodów, że 
dane kw oty  is to tn ie  w ydatkow ano . N a podstaw ie  
w yn iku  rozp isanej a n k ie ty  doszła Izba przem ysłow o- 
h an d lo w a  do w niosku , że rac jo n a ln e  u s ta le n ie  r y ­
czałtu  n a  koszty  podróży je s t ze w zględu n a  ich  
w ie lk ą  różnorodność i rozp ię tość n ie ty lk o  w poszcze­
gólnych  b ranżach , ale n a w e t tego sam ego ro d za ju  
przedsięb io rstw ach  — niem ożliw a. Izba zw róciła  
uw agę, że ze w zględu n a  znane tru d n o śc i techn iczne
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w d o k u m en to w an iu  pow yższych w ydatków ,' pow inny  
w ładze p rzy  ich  ocenie postępow ać lib e ra ln ie , a w  
w y p ad k ach  w ątp liw ych  p rzesłu ch iw ać  rzeczoznaw ­
ców'.

B yle tam , byle tam, a n ie t u . . .  W  k o m u n ik a ­
cji au tobusow ej zaprow adzono b ile ty  urzędow e, 
k tó re  znow u zm onopolizow ano. W łaściciele  a u to b u ­
sów  zm uszeni są  za o p atry w ać  się w  n ie  n ie  gdzie­
indziej, ty lko  w  W arszaw ie. T ą szczęśliw ą dostaw - 
czyn ią  n a  ca łą  P o lskę  s ta ła  się „P o lska W y tw ó rn ia  
P ap ie ró w  W artościow ych  w  W arszaw ie".

Strajki w  trzecim  kw artale 1931 roku. W edług  
„W iadom ości S ta ty s tycznych" odbyło się w  Polsce 
w  trzec im  . k w a rta le  ro k u  ubiegłego 100 stra jków , 
obejm u jących  ogółem  24 000 s tra jk u ją c y c h ; liczba 
s trac o n y ch  dn i roboczych w y n o siła  103 721. Z tego 
odbył się jeden  s tr a jk  w  p rzem yśle po lig ra ficznym  
z 25 s tra jk u ją c y m i, k tó rzy  s tra c ili 255 dn i roboczych, 
o raz jed en  s tr a jk  w  p rzem yśle  pap iern iczym  z 43 
s tra jk u ją c e m i, k tó rzy  s tra c ili 258 dni roboczych.

W Finlandji, podobnie ja k  w  szeregu  k ra ja ch , 
p la ce  w 1 d ru k a rs tw ie  o p arto  n a  indeksie  kosztów' 
u trz y m a n ia , k tó re  u s ta la  się  z reg u ły  co trzy  m ie ­
siące. Skoro in d ek s-w y k aże  10 p ro ce n t zw yżki, n a ­
ten czas p lace  au to m aty czn ie  zw y żk u ją  o ty le . N ato ­
m ia s t p rzy  zniżce in d e k su  o 10 procent, p łace zn iż­
k u ją  o 8 procen t. Znaczy to, iż n aw e t p rzy  zm n ie j­
sza jący m  s ię  obrocie p łace m ogą u ledz zwyżce, co 
p rzy  obecnym  k ry zy sie  m oże spow odow ać duże s tr a ­
ty  d la  d ru k a rs tw a  fin landzk iego .

Na Łotwie zaw arto  um ow ę ta ry fow ą, w m yśl 
k tó re j p lace  reg u lu je  się co trz y  m iesiące. O ile k o ­
szty  u trz y m a n ia  d o zn a ją  zm ian y  o 7 p ro cen t w  dól 
lu b  w zwyż, o ty le  zm ien ia  się też au to m aty czn ie  
p ła c a  w p rzem yśle  d ru k a rsk im . O sta tn ia  um ow a 
p łacy  d a tu je  od ro k u  1928. P on iew aż od tego czasu 
kosz ty  u trz y m a n ia  zm n iejszy ły  się o .26%, zap ropo ­
now ał zw iązek w łaścic ie li d ru k a rń  obniżenie p lac 
d la  sk ład aczy  m aszynkow ych  o 25%, p łace  in n y ch  
k a teg o ry j o ile do tąd  w ynosiły  30 la t  tygodniow o 
(około 60 złotych) o 15%, p łace poniżej 30 la t  o 10%. 
R ów nież is tn ie je  z a m ia r  z red u k o w an ia  liczby św iąt, 
k tó ry ch  n a  Łotw ie je st o 20 w ięcej, n iż p rzecię tn ie  
w  in n y ch  k ra ja c h .

W ybory prezydenta a przem ysł graficzny w  N iem ­
czech. W iadonuun jest, że n iem ieck i p rzem y sł g ra ­
ficzny p rzeżyw a n iezm iern ie  ciężki k ry zy s a s ta n  je ­
go z a tru d n ie n ia  sp ad ł p rzec ię tn ie  do 50%. O sta tn io  
odbyw ające się w ybory  p rezy d en ta , p rzep row adzone 
z w ie lk im  rozm achem  i zaciętością w zajem nie zw al­
czających  się p a r tj i ,  sp row adziły  choć n a  pew ien  czas 
pew ne ożyw ienie w d ru k a rn ia c h , choć w iększość 
p ra c y  w ykonyw ały  za k ła d y  p a rty jn e , po siad a jące  
m n ie j lub  w ięcej w p ływ ow ą i rozpow szechn ioną p r a ­
sę, a  o czem p isa liśm y  już w  czasopiśm ie naszem . 
Zw iększone n a k ła d y  gazet i czasopism , m iljonow e 
n a k ła d y  n a jró żn ie jszy ch  odezw  i p ism  u lo tnych , m i­
ljonow e n a k ła d y  p la k a tó w  b arw nych , w idoków  pocz­
tów kow ych, dały  z a tru d n ien ie  m aszynom  ro tacy jnym , 
ofsetom , litog raficznym , fo tom echan icznym  i t. d.. 
lecz w ysok i poziom  zm echan izow an ia  n iem ieckiego 
p rzem y słu  graficznego, um ożliw ił n ie ty lk o  opanow ać 
lecz w y k o n ać  o lbrzym ie n a k ła d y  d ru k ó w  w  s to su n ­
kow o k ró tk im  te rm in ie , ja k  w y m ag a ła  tego g w ałtow ­
n a  w alk a . P odpadało , że w  pow odzi d ruków , s to su n ­
kowo m ało  operow ano d ru k a m i sa ty ry czn o -k ary k a- 
tu ro w em i i  w szy stk ie  p a r tje  n a  ogól s ta ra ły  się do­
stosow ać do — pow agi ch w ili — dom agając  się pom y­
słow ych  tw orów  w  w y k o n an iu  np. p lakatów '. S ta ty ­
sty k i ilościowego zużycia d ru k ó w  podczas wyborów, 
n a ra z ie  n iem a. — W  zb liża jących  się w yborach  ści­

ś le jsz y ch , p rzem y sł g ra ficzn y  znajdzie  ponow nie po ­
żądane  zajęcie tem bardzie j, że w' zużyciu  b ibu ły  
zw alczające się p a r tje  nie szczędziły  i n a  chw ilę za ­
p o m n ia ły  o kryzysow ej zasadzie — oszczędzania.

A ristides Briand — drukarzem . Z m arły  n ie ­
daw no  m in is te r  fran cu sk i B ria n d  po ukończen iu  
ś tu d jó w  p raw n ic zy ch  o siad ł jako  m łody  adw okat

w St. N ązaire.. M ając w sobie żyłkę spo łecznika, Za­
czął tam że, w ydaw ać tygodn ik  o ch a rak te rz e  lo k a l­
nym . Nie m a jąc  je d n ak  dużych  środków , sam  za ­
ła tw ia ł fu n k cje  zw iązane z w ydaw nictw em . B ył 
za tem  red ak to rem , a d m in is tra to re m  i roznosic ie lein  
w  jednej osobie. N auczył się n aw e t sk ła d ać  ł  sam  
ty p o w ał zestaw  d la  swego tygodn ika . D ługo nie 
trw ało , a  w zięcie ty g o d n ik a  rozszerzyło  się i n a  oko­
licę, zy sku jąc  coraz w ięcej czytelników . P ostanow ił 
zateim przeksz ta łc ić  tyg o d n ik  n a  dziennik . Do tego 
p o trzeb o w ał je d n a k  w iększego u rzą d zen ia  d ru k a r ­
skiego. Dla sw ych Zam iarów  pozyskał w spóln ika, z- 
k tó fy m  u d a ł się w kró tce do P a ry ż a  po zakup  m a ­
szyny posp iesznej. N iem ając  je d n ak  w iększych za ­
sobów' p ien iężnych , sta rczy ło  ledwo n a  zakup  s ta re j 
posp iesznej, k tó rą  w dw ójkę zdem ontow ali, zap ak o ­
w ali i n a  w ózku ręcznym  zaw ieźli n a  dworzec. W  
St. N azaire  m aszynę ustaw iono , oczyw iście n ie  bez 
tru d u  i k łopo tu . W reszcie m ożna było p rzy stąp ić  do 
codziennego w ydaw nic tw a. G azeta ta  w ychodzi do 
dziś d n ia  i oczyw iście ow a m aszy n a  w ysługu je  się 
jeszcze obecnem u, sw em u w łaścicielow i. — W  poź- 
n ie jszem  życiu B rian d  n ie raz  w spom ina ł o tych  
sw ych przeżyciach  jako  p o czą tk u jący  re d a k to r  i w y­
daw ca, co m u  sp raw ia ło  d u żą  sa tysfakc ję .

Ruch w ydaw niczy
G rafika , organ  Z w iązku polskich a r ty ­

stów  grafików  i zrzeszenia k ierow ników  zak ła­
dów  graficznych  rozpoczęła d rug i swój rocznik 
w ydanym  obecnie zeszytem  pierw szym  w barw ­
nej kolorystycznie u ję te j okładce Z. G linickiego. 
Treść tego zeszytu w ypełn ia  p raw ie  całkow icie 
p o l s k i  p i e n i ą d z  p a p i e r o w y ,  po trak to - 
w ariy opisowo historycznie przez F. Siedleckiego, 
n astęp n ie  zaś ilu s tracy jn ie  w całym 1 szeregu po-' 
dobizn daw nych  biletów  skarbow ych; poczyna­
jąc od r. 1794 i późniejszych asygnacyj sk arb o ­
w ych B an k u  Polskiego, aż po owycli zidewaluo- 
w anych pap ierków  m urkow ych reprodukcje...

N adto wt k ilk u  a r ty k u ła eh h  om ów ione isą m. 
innem i „m iedzio ry t i s ta lo ry t w  technice b an k ­
notow ej" i „pap ier ochronny" oraz „nieco n ie ­
daw nej h is to rji naszej rodzim ej w ytw órczości 
papierów  w artościow ych..."

Część n u m eru  om aw ia twórczość u k ra iń ­
sk ich  arty stów -grafików  we Lwowie, dając  po­
dobizny ciekawlszych jej p rzejaw ów  — w  a r ty ­
k u le  W. Siczyńskiego.

Reszty d o p ełn ia ją  p lak a ty  Z w iązku S łucha­
czy A rch itek tu ry , om aw iane przez T adeusza Gro­
now skiego, oraz c iekaw a ro zp raw k a  L. Tyrow i- 
n a  o „K wasożycie" i K ronika.

Całość — ciekaw a i u rozm aicona.
Polska Gazeta Introligatorska. N um er 3-ci na 

m arzec za w ie ra : W ład y sław a  G rabow skiego Od pa- 
py rusów  do książk i d ru k o w an ej — T ech n ik a  złocenia 
ręcznego — M iara, ja k  in tro lig a to r  maj obrzynać — 
In tro lig a to rstw o  we F ra n c ji — K siążka, fe lje ton  — 
Słów k ilk a  n a  te m a t za o k rąg le n ia  g rzb ie tu  — G ra­
fik  Ja n  W ron ieck i — A nk ie ta  w sp raw ie  słow ­
n ic tw a  w zaw odzie in tro lig a to rsk im  — D okszta łca­
nie po nauce  — B ib ljo tek i — Z życia o rgan izacy j in ­
tro lig a to rsk ich  — W esoły kącik .

W iadom ości z f irm
Zwyczajne W alne Zebranie A kcjonariuszy S. A. 

Drukarnia Techniczna w  W arszawie odbędzie się 
29 k w ie tn ia  r. b., o godz. 18-tej, w lo k a lu  Spółki.

Zakłady Graficzne K otkowski i  S-ka, Sp. Akc. 
w Łodzi. Zw yczajne W alne Z ebran ie A kcjonariu szy  
odbędzie się 30 k w ie tn ia  1932 r., o godz. 5 po poi., 
w  loka lu  Spółki ul. Ju lju sz a  18.
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Stan isław  Karkowski

Prasa w  książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy z n r. li) .

P ow tarza jąc  obecnie za p. W rockim  w yrze­
czone przezeń  w  r. 1923 słow a, iż n ie  w olno od­
k ład ać  „ad  ca len d as“ sp raw y  specjalnej cen­
tra ln e j zbiorn icy  prasow ej, — m ożna dać w y­
ra z  nadziei, że ty m  razem  sprawTa t a  n ie  pójdzie 
w  zapom nienie, zw łaszcza, że w pośród sfer, roz­
tacza jący ch  pieczę n a d  zbioram i p ra sy  w k s iąż ­
n icach , z jaw iły  się głosy, w yrażające gotowość 
zrzeczenia się te j pieczy p rzynajm nie j n ad  czę­
ścią  w ydaw nictw  prasow ych, a  m ianow icie g a­
zetowych, w  n iek tó rych  książn icach  reg jonal- 
nych , uw ażających  grom adzenie i przechow y­
w an ie  egzem plarzy obow iązkow ych gazet za 
c iężar zbędny d la  siebie (naprz. w B ibljotece P u ­
blicznej U niw ersy teckiej w  W ilnie).

M ogłaby w ięc egzem plarze obowiązkowe, 
p rzynajm nie j gazet, nadchodzące dotychczas do 
książn ic , k tó re  p ragnęłyby  się wyrzec ich g ro ­
m adzenia, — otrzym yw ać przyszła C en tra ln a  
B ib ljo teka P rasow a. N ie pow iększałoby to  więc 
k o n ty n g en tu  dotychczasow ego egzem plarzy obo­
w iązkow ych.

P ozatem  do zbiorów  jej przekazałyby  n ie ­
w ątp liw ie n iek tó re  z k siążn ic  nagrom adzone już 
w  ciągu  la t  ubiegłych i będące tam  balastem  
kom plety  gazet, a  inne książn ice w yzbyłyby się 
pożytecznie n a  rzecz C en tra ln e j Z biornicy P ra ­
sow ej p osiadanych  dubletów  period ic‘ów z l a t  
daw niejszych .

W reszcie, — ja k  podniesiono n a  posiedzeniu 
Sekcji N aukow ej W arszaw skiego  Koła B ibljote- 
k a rzy  P o lsk ich  w d. 14 g ru d n ia  1931 r., — specja l­
n a  zb io rn ica p ra so w a m ogłaby stać się sk ład ­
n icą  kom pletów  gazet k ra jow ych, grom adzonych 
w b ib ljo tekach  m in is te rs tw : sp raw  w ew n ętrz­
nych  (z egzem plarzy obow iązkow ych, o trzym y­
w anych1 e x o f f o celem  ich  arch iw ow ania) 
oraz kom pletów  gazet zagranicznych, tw orzą­
cych się w  bibljotece Min. Spraw  Z agranicznych  
z egzem plarzy, jak ie  tam. się d o s ta ją  w  różny  spo­
sób i po w ykorzystan iu  ich, jak o  m a te r ja łu  in ­
form acyjnego bieżącego są  arch iw ow ane 20).

20) P rzy  o m aw ian iu  sp raw y  p ro jek tow anego  In ­
s ty tu tu  prasoznaw czego łącznie z p ro jek tem  C e n tra l­
nej Z biorn icy  P ra sy  tudzież A rch iw um  prasow ego 
i B ib ljo tek i P rasoznaw czej w gronie in ic ja to ró w  
In s ty tu tu  prasoznaw czego za stan aw ian o  się n ie ­
daw no  rów nież  n a d  m ożliw ością ścisłej w spó łp racy  
In s ty tu tu  z M uzeum  Spełecznem  lub In s ty tu te m  
Społecznym , a p rzedew szystk iem  w zw iązku  o rg a­
nicznym  z „ I n f o r m a c j ą  P r a s o w ą  P o l s k ą 11, 
k tó rą  w sw oim  czasie, — ze w zględu n a  ca ło k sz ta łt 
jej działa lnośc i, po legające j nie ty lko  na rob ien iu  
w ycinków , ale i n a  ciąg iem  trzy m an iu  przez n ią  
ręk i n a  p u ls ie  życia p ra sy  oraz na w spó łp racy  z in- 
nem i czynn ikam i p rasy , — nazw ano zaw iązk iem  po l­
skiego in s ty tu tu  prasow ego, w zględnie in s ty tu te m  
p ro p ag a n d y  p ra sy  po lsk iej. (Por. b roszurę „W ycinki

N iew ątp liw ie sp raw a  u tw o rzen ia  i dzia ła l­
ności specjalnej zb iorn icy  prasow ej w ym aga 
gruntow niejszego  jeszcze om ów ienia, n a  k tó re  
zapew ne zdobędą się obecnie sfery  prasoznaw - 
ców i Tow. W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j, 
tudz ież  In s ty tu tu  Społecznego w  W arszaw ie, 
a tak że  sfery  w ydaw ców  p raso w y ch  łącznie z za- 
in teresow ancm i ju ż  sferam i b ib ljo tek arsk iem l 
i z czynn ikam i m iaro d a jn em i, — bez spec ja l­
nych  ju ż  o to  naw oływ ań. D latego podkreślić  
ty lk o  ra z  jeszcze tu ta j1 należy , że spraw ę tę było­
by w skazane rozw ażać i om aw iać łącznie ze 
sp raw ą  pro jek tow anego In s ty tu tu  P raso zn aw ­
czego, w yrażając  nadzie ję , że w spólne nad  terni 
sp raw am i n a ra d y  uw ieńczy rezu lta t d la  obu 
ty ch  spraw  pom yślny, czyniąc zadość potrzebie 
is tn ie n ia  w  Polsce, jak o  o śro d k a  w iedzy n au k o ­
wej i p rak tycznej o p rasie , — in s ty tu tu , połączo­
nego ze zb io rn icą p ra sy  i m aterja łów , potrzeb­
nych' do b ad ań  nad  p rasą . Jest bow iem  n ie  do 
pom yślenia, aby  prasa, nie p o siad ła  w reszcie 
u n as  tak iego  ośrodka, skoro inne czynnik i ży­
cia, m ojej od n iej w ażne w całokształcie o rga­
n izm u państw ow ego, o środk i tak ie  pod postacią  
specja lnych  in sty tu tó w  badaw czych i muzeów 
p o siad a ją  i tw orzą ciągle, zn a jd u jąc  na  zak ła­
dan ie  ich  i prow adzenie fundusze, pom ieszcze­
n ia  i chętnych  do p racy  w  nich  ludzi, a. p rzede­
w szystk iem  poparcie czynne i żywe w prasie .

Dlaczego w ięc p rasa , p ro p ag u jąca  ta k  chęt­
n ie w szelkie w  tym  k ie ru n k u  poczynan ia  innych  
czynników  życia, n ie m ogłaby zdobyć się n a  
p ropagandę w łasnego w ty m  k ie ru n k u  poczyna­
n ia  oraz n a  jego zrealizow anie wspólnem u siłam i 
w łasnych  członków — organizacyj wydawców', 
o rgan izacji sfe r d z ienn ikarsk ich , a przede­
w szystkiem  sfery  prasoznaw ców  p rzy  w ydatnem  
poparciu  innych  czynników', za in teresow anych  
bezwzgędnie w is tn ien iu  potrzebnego ośrodka 
„w iadom ości dobrego i złego" o prasie...

Za pow ołaniem  tak iego  ośrodka, jako  do­
brze w yposażonego w  zbiory prasoznaw cze w a r­
sz ta tu  b ad ań  w tej dziedzinie, przem awia, szereg 
cały  argum entów .

P rzedew szystk iem  — potrzeba skoncen tro ­
w an ia  „dowodów rzeczow ych" p rodukcji w ydaw ­
niczej prasow ej doby bieżącej i doby m inionej 
dla u ła tw ien ia  w n iej o rjen tac ji zarów no dla 
celów7 prak tycznych , in fo rm acy jnych , ad m in i­
stracy jn y ch  oraz gospodarczych, ja k  i n au k o ­
wych, bez u c iek an ia  się do k łopotliw ych często­
kroć poszukiw ań po różnych  k siążn icach  i in ­
nych m iejscach  oraz kłopotliw szego jeszcze n ie­
raz  w y d o staw an ia  s tam tąd  potrzebnych in for­
m acyj lub  sam ych w ydaw nictw .

(Ciąg da lszy  n as tąp i)

o w ycinkach", w y d an ą  przez „In fo rm ację  P raso w ą
P o lską" w r. 1932 w W arszaw ie, o raz broszurę. S.
Jarkow sk iego  „Z e itu n g sau ssch n itte  a is  zeitungs-
w issenschaftliches Q u e llen m a te ria l“ — odbitkę z Nr.
6 czasop ism a „Z e itu n g sw issen seh aft“z r. 1931 w B er­
linie).
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Prasa prasy
Zeitungsw issenschaft, dw um iesięcznik , po­

św ięcany m iędzynarodow em u b a d a n iu  p ra sy  
w  n u m erze  2 z d n ia  15 m a rc a  zaw iera  prze­
dew szystk iem  p r z y c z y n k i  d o d z i e j  ó- w  
p r  ais y  n a  W ę g r z e c h  (dr. T. S zalac‘a) i n  a 
B a ł k a n a c h  (dr. J. G erm auna) oraz w D a l ­
m a c j i  (A. D reslera), n astęp n ie  zaś o b r a z  
s t a t y s t y c z n y  p r a s y  g r e c k i e j i  (dr. H. 
G aedicke‘go), a pozatem  w dziale m iędzynaro­
dowej 's ta ty styk i p ra sy  i n  f o r  m  u j  e o p r a s i e  
w s p ó ł c z e s n e j  w A f r y c e ,  S t a n a c h  
Z j e d n .  A m e r y k i  P ó ł n . ,  B r a z y l j i ,  
A n g l j i ,  H  o 1 a n  d j i, I t a l j i i ,  P o l s c e  
i R o s j i  i. W  dziale praw odaw istw a znalazł się 
c iekaw y  przyczynek o c e-n z u r  z e a u s  t r  j a  c- 
lt i e j'w i F i u m  e w  l a t  a  c hi 1863—66. !

Obfite a k tu a ln e  in fo rm acje  w  zak resie  stu- 
d jów  n ad  p rasą , w ykładów  o  p rasie , i jej n au ce  
o raz  innych  sp raw ach , zw iązanych  z  b ad an iam i 
n a d  p ra są  p rzynosi ru b ry k a  „S chw arzes B rett"  
(C zarna ta b lic a  — calendarium ' inform acyjne) 
przedew szystk iem  z N iem iec n ieom al ze w szyst­
k ich  tam te jszy ch  ogn isk  w iedzy  o p ra s ie  oraz 
w iadom ość o zam ierzonem , lecz n a  pew ien czas, 
d la  b ra k u  funduszów , odroczonem  założeniu 
S z k o ł y  d z i e n n i k a r s k i e j '  wi E g i p c i e .

D ział pośw ięcony p ropagandzie  (W erbe- 
wesen) w y p e łn iła  obszern iejsza ch a rak te ry s ty k a  
r o l i  r a d j a  d l a  r e k l a m y ,  a  dział w iado­
m ości osobistych (personalien) p rzyn iósł w spom ­
n ien ia  pośm iertne  o L e o n a r d z  i,e R e e s ‘ i e 
(nacz. red ak to rze  „S u n d ay  T im es‘a) i E n r i c o  
R o s s i  ‘ m , jednym  z senjorów  p ra sy  w łoskiej...

D ział pośw ięcony o rg an izac ji p rasy , p rzy­
n iósł obszern ie jszą  re lację  o k o n f e r e n c j i  
p r a s o w e j  w  K o p e n h a d z e  i c h a ra k te ry ­
stykę działa lnośc i „L a p r e s s e  L a t i n e “ z po­
wodu odbytego obecnie kongresu  te j o rgan izac ji 
w Egipcie...

Obfitym  j est „p :r z e g  1 ą  d  k  s i ą  -żl e k “. 
Wśróid om ów ionych now ości w ydaw niczych 
z z ak resu  p raso zu aw stw a  i n a u k i  o  p ra s ie  zn a­
lazły s ię  najnow sze dw ie  po lsk ie  p race „w y - 
c i n  k  i o w y c i n k a c h " ,  I n f o r m a c j i  p  r  a- 
s o w e j  p o l s k i e j "  i „ P r a s a  p r a s y "  prof. 
S ta n is ła w a  J a r  k  o; w  s k  i e g o; z  bardzo po- 
ch lebnem i op in jam i, podnoszącem i ich w alo ry  
in fo rm acy jne i naukow e.

Zeitungsverlag, czasopism o fachow e, po­
św ięcone 'spraw om  p ra sy  i w ydaw ane przez 
Zw iązek W ydaw ców  niem ieck ich  gazet codzien­
n ych  w  Nr. 13 z d n ia  26 m arc a  p o ru sza  w  a r ty ­
k u le  wstępnym i n a d e r  ak tu a ln e  z a g a <1 n i o - 
n i e  c o  r  a  zi w y  d a  t  n  i e j s z e ji w  & p  ó ł p' r  a- 
c y  w ł a d z  k o m  u P a l n y c h  n a  p r  o  - 
w i n c j i  z p r a s ą ,  a w odcinku  cy tu je  z  ju b i­
leuszow ego 1000-go to m ik u  popu larne j p u b li­
k ac ji k siążkow ej G óschena, zaw iera jącego  a k tu ­
a ln ą  p racę  d r ,  K aro la  Jasp e rsa  p. t- „Die geistige 
S itu a tio n  der Zeit" (Duchowa sy tu ac ja  czasu) 
c iekaw y  pogląd n a  r o l ę  p r a s y  i d z i e n n i ­
k a r z a .

Dw ie k ró tk ie  inform acje o p rasie  sk an d y ­
n aw sk ie j, jed n a  o pierw szej gazecie szwedzkiej 
w  L ip sk u  z r. 1632, a d ru g a  — o p rasie  norw e­
skiej w  S tan . Zjedn. A m eryki) poprzedzają  k i l­
k a  in n y ch  drobniejszych artyku łów , a  m ianow i­
cie 1. a r ty k u ł o r o l i  i z n a  c z e n  i u  p  r  a s y

l o k a l n e j ,  2. a r ty k u ł  w  s p r a w ie  n a d u ż y ­
w a n i a  z  h ę d n e g  o w  p r a s i e  w s z e l a k i  e-  
g o r o d z a j u  s k r ó t ó w  l i t e r o w y c h  n a z w  
in s ty tu c y j  itp . o r a z  3. in f o rm a c ję  o b s z e rn ie js z ą  
o k u r s i e p r a s  o z n  a. w  is t  w  a  d  1 a  n  a  u  c z y- 
c i e l i ,  z a p o w ie d z ia n y m  n a  p ie rw s z e  d n ie  k w ie t ­
n ia ,  w re sz c ie  4) o b s z e rn ie js z e  s p r  a  w 1 o z d  a  n  i e 
z p  i e  r  w  s z e g  o z j a  z d  u  r e k  1 a  m  y.

R ozm aitości
„W iadom ości Finansowe", u k azu jące  się do tych ­

czas jako  w ydaw nic tw o  perjodyczne A jencji W schod­
niej, zaczęły w ychodzić jako  n ieza leżny  od tej ag e n ­
cji „b iu le tyn  in fo rm acy j p rasow ych  w  sp raw ac h  go­
spodarczych  i f inansow ych" pod do tychczasow ą re ­
d akcją , k tó ra  n a  m ocy po rozum ien ia  z A jencją  W scli. 
o dzyskała  ty tu ł w łasności o raz sam odzielność, ja k o  
źródło in fo rm acy j p rasow ych  zagran icznych , in te re ­
su jący ch  ęfery gospodarcze, przem ysłow e i handlow e, 
a p rzedew szystk iem  finansow e, bez odpow iedzia lno­
ści za p rzy ję te  p rzez A jencję W schodn ią  zobow ią­
zan ia .

Redakcja i  kierownictw o „W iadom ości F inanso­
wych" pow ierzy ły  a d m in is tra c ję  i ekspedycję ich 
a jen c ji „ In fo rm ac ja  P ra so w a  P o lska" w  W arszaw ie  
(ul. B racka  5, teł. 9-41-53), up o w ażn ia jąc  ją  do p rzy j­
m ow ania. p re n u m e ra ty  i zam ów ień  n a  rek la m y  o raz  
do in k a so w a n ia  p rzy p ad a jący ch  z tego ty tu łu  w y d aw ­
n ic tw u  należności.

Ciekawsze tem aty w ykładów  i  studjów  w  dzie­
dzinie prasoznaw stwa poza zasadniczem u ogólnem f 
te m a tam i w tej dziedzinie zn a laz ły  się  w  p ro g ra ­
m ach  s tu d jó w  spec ja lnych  uczeln i i in s ty tu tó w  p r a ­
sow ych w  N iem czech. Z tem ató w  ta k ich  w ym ien im y 
tu ta j, p o siłk u jąc  się in fo rm ac jam i zaw artem i w  n a j ­
św ieższym  zeszycie czasop ism a niem ieckiego ' „Zei- 
tu n g w issen sch aft" , n a s tę p u ją c e :

1) P u b licy s ty k a  w yznan iow a j św ia topog lądy  — 
w y k ład y  prof. D. H in d e re ra  w S em in a rju m  publicy- 
stycznem  p rzy  U niw ersy tecie berliń sk im .

2) H is to rja  k a ry k a tu ry  — w y k ład y  prof! d r. W oh- 
le rsa  w  in sty tu c ie  b a d a ń  .nad p ra s ą  całego św iata, 
w  K olonji n/R., oraz

3) „S aty ra , jako  g łów ny środek  polityczny  w  d a w ­
nych  i now ych czasach" — w yk łady  prof. dr. K. 
d ‘E s te ra  w  in sty tu c ie  b ad a ń  n a d  d z ien n ik a rs tw em  
w M onachjum ,

4) „P rasa , jako  narzędzie po lityk i gospodarcze j" 
— w yk łady  prof. L. B enaria , k ie ro w n ik a  In s ty tu tu  
prasoznaw czego  p rzy  W yższej Szkole N au k  gospo­
darczych  i społecznych w  N orym berdze.

Dwie w ystaw y prasy: jedna w  Rzym ie, druga  
w P alestynie. P ierw sza  z n ich  nosi nazw ę: „Sto la t 
d z ie n n ik a rs tw a  rzym skiego" i  je s t w y staw ą  re tro ­
sp ek ty w n ą  p ra sy  „w iecznego m ia s ta "  z la t  1798—1900. 
O tw arta  w  R zym ie w m a rc u  r. b„ w y staw a  t a  w zbu­
dziła, w edług  don iesień  p rasy , duże za in te reso w an ie  
publiczności, a le  i samego- M ussolin.i‘ego d z ięk i zgro­
m adzen iu  n a  pokaz „ ty siąca  i jed.nej" gazet „m in io­
nych  dn i" p rasy . D ruga w ystaw a będzie dopiero  
o tw a rta  w  dn iu  17 k w ie tn ia  w  Tel-A w iw ie, jako  po ­
kaz około 1100 w y d aw n ic tw  p rasow ych  w  P alestyn ie , 
is tn ie jący ch  w  11 językach  w  ciągu  m inionego 70-cio 
lecia  razem  z wyd-awanem i ta m  obecnie 4 d z ien n ik a­
mi żydow skiem i (3-ma w  języku  h e b ra jsk im  i je d ­
nym  w języku  ang ielsk im ) oraz szereg iem  ty g o d n i­
ków, dw utygodn ików  ii m iesięczników .

W iadom ości z firm
W ielkopolska K sięgarnia N akładowa Karola Rze­

peckiego Sp. z o. odp. w  Poznaniu o trzy m ała  odro­
czenie w y p ła t n a  3 m iesiące do 21 czerw ca 1982 r.

A. Prądzyński, K sięgarn ia  i D ru k a rn ia  we W rze­
śni — o trzy m ała  odroczenie w y p ła t n a  3 m iesiące 
do 26 czerw ca 1932 r.
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F io le to w a  czy czarna ka lka  i taśm a  
do m aszyn piszących?

Zdaw aćby się mogło, że tra fn a  odpowiedź 
n a  powyższe py tan ie, d la  kupea-pap  icrni ka 
i w łaścic iela  h an d lu  p ia terja łów  p iśm ien n i­
czych może być obojętną, bo cóż zależy: m u  n a  
tem , czy sp rzeda i d ostarczy  k lien tow i kalkę  
i taśm ę do- m aszyny  do p isan ia  .barw y fioleto­
w ej lub  też czarnej; przecież najw ażn ie jsze , że 
w ypełn ił on życzenie k lien ta- I o ile chodzi wy­
łącznie o zadanie, zespolone z obsługą, byłoby 
w szystko w  porządku , lecz z p u n k tu  w idzenia 
rac jo n a ln e j służby d la  k lien ta , kup iec  w in ien  
być d la  odbiorcy  n iety lko  dostaw cą, lecz za ra ­
zem doradcą fachow ym  i d la tego  z koniecz­
ności pogłębiać m u n ależy  w iadom ości z to w a­
roznaw stw a. i śledzić zarazem; n a  polu  tem  do­
konyw ane w  jego b ranży  p róby  i dośw iadcze­
n ia , by móc je  w ykorzystać z pożytkiem  dla 
w łasnego p rzedsięb io rstw a i d la  d obra  sw ych 
odbiorców . Z tego przeto  w zględu postaw ione 
w' nag łów ku zapy tan ie  za in te resu je  n iew ą tp li­
w ie każdego k u p ca -p ap ie rn ik a  a  przytoczone 
poniżej' spostrzeżenia n ak ło n ią  go do dalszych 
n a  polu  tem  dośw iadczeń d la  stw ierdzen ia  ich 
zgodności i słuszności.

T rw ałość i odporność n a  w pływ y atm osfe­
ryczne b a rw n ik a  taśm y • m aszynow ej, n iem n ie j 
suchego b a rw n ik a  k a lk i przenoszonego siłą 
przebitkow ą n a  pap ier, jest jednem  z n a jw a ż ­
n ie jszych  zadań  przeznaczenia użytkow ego tych 
a rty k u łó w . W  m yśl bow iem  przepisów  kodeksu  
h an d lo w eg o  każdy  kupiec zobow iązany jest do 
przechow yw ania k siąg  i kopji korespondencji 
handlow ych: przez szereg lat, n ie jednokro tn ie  
n a to m ias t w jego w łasnym  in teresie  leży, by 
kopjie: korespondencyj zachow ane były  ponad 
dziesięć la t  a  w tym  czasokresie czytelność 
kop ji korespondencyj pow inna być całkow icie 
u trzy m an a . W  w ykonan iu  tych. przepisów  i ko­
nieczności, g łów ną ro lę  odgryw a b arw n ik  taśm y  
i k a lk a  m aszynow a n iety lko  co do sw ej w artości 
jakościow ej i sk ład u  chem icznego, lecz także 
co do barw y — fioletow a czy czarna; — i s ta n u  
-odporności na; działan ie  i w pływ  pow ietrza, p ro ­
m ieni słonecznych, w ilgoci itp. oddzia ływ ań  
atm osferycznych.

Poczynione dośw iadczenia w ykazały, że 
kopje przebitkow e w ykonane z ta śm y  fioletowej 
przez kalkę  tej samej; barw y, zw łaszcza jeżeli 
k a lk a  była. już diość znacznie podniszczona, iż 
po upływ ie trzech do czterech la t kopje siln ie  
już w yblak ły  i odczytać m ożna je było tylko, 
przy pom ocy oryginału . Tego rodzaju  "kopji po 
pięciu  i s.ześciu la tach  zupełnie już odczytać nie 
było m ożna, gdy tym czasem  kopje 'wykonane 
z taśm y i przez k a lk ę  czarną, w  tym  sam ym  
czasokresie u trac iły  bardzo m in im a ln ą  cząstkę 
ze swej daw nej w yrazisto ści i zachow ane były 
w beznagannym  stan ie . W  tych  w aru n k ach  
kopje fioletow e nie odpow iadałyby przepisom  
kodeksu  handlow ego co do ich trw ałośc i i od ­
porności n a  d ługoletn ie  przechow yw anie.

W praw dzie podnieść tu  w ypada, że p roducenci 
ta śm y  i k a lk i m aszynow ej b io rąc  w ażny ten  
szczegół pod rozw agę, u lepszyli sk ład  chem icz­
ny b a rw n ik a  w  zakresie  jego odporności n a  
w pływ y atm osferyczne, lecz sa rn a  s tru k tu ra  
barw y fioletow ej jako  wię.cej w rażliw ej, pozo­
stan ie  zawsze nieco- wstecz, w  s to su n k u  do kolo­
ru  czarnego więcej ustab ilizow anego na. d z ia ła­
nie powietrza: i p ro m ien i słonecznych.

B arw a fioletow a w  taśm ie  i kalce m aszyno­
wej, poza; naw yknien iem  i upodobaniem , n iem a 
w łaściw ie żadnej dalszej uzasadn ionej p o d sta ­
wy. Gdy pierw sze m aszyny do p isa n ia  po jaw iły  
sie na ry n k u , zastosowano- daw niej dla; u trzy ­
m an ia  trad y c ji i zw yczaju taśm ę fioletow ą 
kopjow ą, bowiem  nie odstępow ano od sta re j za­
sady i obojętnie czy lis ty  p isane były  ręcznie 
lub m aszynow o, kopjow ano je początkow o zw y­
k łą  m etodą tem bardzie j, że kop jow anie p rzeb it­
kowe zapom ocą u lepszonej1 i specjalnej k a lk i 
m aszynow ej w prow adzono dopiero później. N aj­
lepszą kopjow ą fa rb ą  był fio let m etylow y. Z bie­
giem  czasu jed n ak  sposób kopjowamia. p rzeb it­
kowego jako  najhardzie j p rak ty czn y  i ekono­
m iczny zwyciężył i zdobył dom inu jące praw o 
obyw atelsk ie , lecz w ko respondencji handlow ej 
u trzy m a ł się n a d a l zwyczaj- u ży w an ia  n iekopij- 
nej już  teraz  w praw dzie ta śm y  ora-z. k a lk i m a­
szynow ej, lecz barw y fioletow ej.

Nie będziem y się tu  zastan aw ia li z czyjej 
in icjatyw y, czy n a  jak iegokolw iek  zarządzenie 
lub  d la  u trzy m an ia  zew nętrznych cech powagi, 
urzędy i w ładze w szelk ich  d y k as te r ji zaprow a­
dziły u  siebie w korespondencji . m aszynow ej 
taśm ę i kalkę  barw y czarnej. P ew nem  je s t jed ­
n ak , że w ładze cen tra lne  zażądały  od p roducen­
tów fachowej oceny i zapew nienia n iezm ien ­
ności p rzebitkow ych k o p ji o-raz ich trw ałości, 
odporności na  działan ie  św iatła , powietrza: i nie- 
w yrnazainości p ism a  i d latego taśmy; oraz; k a lk i 
-tego rodzaju  noszą ch a rak te ry sty czn ą  nazw ę 
,. czerni dokum entow ej ‘‘.

W kołach  fachow ych k up ieck ich  a: także  
w in teresow anych sfe rach  gospodarczych, sp ra ­
wa zaprow adzenia w korespondencji handlow ej 
śladem  urzędów  i władz, ta śm y  i k a lk i m aszyno­
wej barw y czarnej, s ta je  się zw łaszcza zag ra­
n icą coraz ak tu a ln ie jsza , zdobyw ając stale, w zra­
s ta jącą  liczbę zw olenników . Poza w ykazanem u 
zale tam i co do trw ałości kopji, pismo- m aszyno­
we czarne -na pap ierze b ia łym  jest bezsprzecz­
nie w yraźniejsze, łatwiej, się czyta i m niej m ę­
czy oko. Do bezw zględnych zw olenników  czerni 
zaliczają się  przedew szystkiem  u rzędy  poczto­
we, k tó re  niew-yrazistość kolorow ego p ism a m a­
szynowego zaliczają  do n iedom agań  h a m u ją ­
cych częstokroć pospieszny ru c h  ekspedycji 
przy rozsortow yw aniu  przesyłek pocztowych. 
Poczty zbyt często narzeka ją , że do kopert h an ­
dlowych stosu je się za ciem-ne ko lory  pap ieru , 
gorzej; harm onizu jące  z-a bardzo z jasn y m  kolo­
rem  p ism a m aszynow ego, -dalej, stw ierdzonem  
niedom agan iem  za ciem ny k o lo r ok ienek  a  za 
mała. zdolność tran sp a ren to w a , s łaba zaś przej-



STRONA 148_________PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAW NICZY I PA PIER N IC ZY  NR. .15 — 1932

rzystość i c iem na barw a u tru d n ia ją  w ielce od­
czytanie n a  rz u t -oka m iejscow ości przeznacze­
n ia  i ad resu  tem w ięcej jeszcze, skoro ad res  p i­
san y  je s t  ja s n ą  b arw ą  p ism a m aszynow ego. 
Z tych  przyczyn: urzędy] pocztowe n a  całej li-nji 
d o m ag a ją  się pow szechnego w prow adzen ia  m a­
szynowego- pisma, czarnego przedewiszystkiem  
d la  nap isów  adresow ych.

W reszcie w spom nieć w ypada jeszcze o za­
patryw aniu- p roducen tów  n a  -poruszoną kwe-stję. 
Nie ulega- -najm niejszej w ątpliw ości, że choćby 
z p u n k tu  w idzen ia  ra c jo n a lizac ji i norm alizacji 
upow szechnienie -oraz u jed n o sta jn ien ie  taśm y  
i k a lk i m aszynow ej ko lo ru  czarnego, je s t d la  
n ich  ruchem  w ielce pożądanym  biorąc pod 
uw agę, że pew na pow ażnych  rozm iarów  zag ra­
n iczn ą  .fabryka, tasiem  m aszynow ych u trzym uje  
n a  sk ład zie  fabrycznym- przeszło 2 300 m niej lub  
więcej popytem  cieszących się g a tu n k ó w  tasiem  
do maszyn, piszących i d o  d ru k u  a  w  zróżnico­
w an iu  w ie lk ą  rolę o d g ry w a n a  ry n k u  w ym a­
g a n a  b a rw a  ta s ie m .' O ile chodzi o  stanow isko  
k u p c a  b ran ży  m aterja łó w  p iśm ienniczych , to  
i on  n ie s ta n ie  po- s tro n ie  opozycji, lecz bez. 
w szelk ich  n iem al zastrzeżeń s ta n ie  w  szeregu 
p ropagato rów  p o p u laryzow an ia  czarnej barw y 
pisma- m aszynow ego w  korespondencji h and lo ­
wej', gdyż i jiego aso rty m en t u trzym yw any  
w -składnicy zm niejszy łby  isię w ów czas o  jak ich  
50%, uproszczając w ybór, obsługę a  co n iem niej 
ważmem. i bodaj czy w dzisiejszych w a ru n k ach  
n ie  n ajw ażn iejszem , w ym agając  znacznie 
m niejszego n a k ła d u  n a  odpow iednie i d o s ta ­
teczne 'zaopatrzenie- m agazynu.

P rzep ro w ad zan a  od; pew nego czasu w  Niem ­
czech p ro p a g an d a  p rzy  wydatnej- w spółpracy  
k u p iec tw a  b ran ży  o d n io sła  ju ż  pożądany  rezu l­
ta t. S ta ty s ty k a  przodujących- w  tej- dziedzinie 
firm: wytwórczych; w ykazuje, że p ro d u k c ja  ta ­
siem  czarnych  za jm u je  obecnie ju ż  75% ogólnej 
w ytw órczości a  w  ś lad  i w: parze  zia; ty m  -obja­
w em  kroczy  rów nież  w yrób i -zapotrzebowanie 
n a  cza rn ą  ka-lkę m aszynow ą. R eorganizacja  
i n as taw ien ie  korespondencji handlowej- na  
pism o m aszynow e b arw y  czarnej, dokonuje się 
tak że  w- in n y ch  k ra ja c h  odznaczających się- -sze­
ro k im  ru ch em  życia gospodarczego.

R ozm aitości
Sprostowanie. - W  sp raw o zd an iu  naszem  z w a l­

nego zg rom adzen ia  S tow arzyszen ia  K upców  P a p ie r ­
n iczych  w P o zn an iu , um ieszczonem  w  n r. 14 P rz e ­
g lą d u  G raficznego zaszed ł choch lik  d ru k a rsk i, k tó ry  
n in ie jszem  p ro stu jem y . M ianow icie do Z arząd u  w y­
b ra n o  n ie p. K ocheim a, lecz p. K ochaja, k ie ro w n ik a  
filji p o znańsk ie j „Naszego Sklepu".

Krajowa produkcja papierów cyklostylow ych do 
powielaczy. Z zadow oleniem  stw ierdz ić m ożem y, że 
p rzem ysł pap iern iczy  ta k  w ytw órczy ja k  p rzetw órczy  
w y k azu ję  sta le  postępy, w cie la jąc  w zak res  p ro d u k ­
cyjny z uw zg lędn ien iem  po trzeb  ry n k u  a rty k u ły , k tó ­
re dotychczas bądź to nie w y tw arza liśm y  zupełn ie  
lub  -w ilości n iedosta tecznej. — O dpow iednie n a s ta ­
w ienie techniczne n iek tó ry ch  naszych  zak ładów  
u-możliwia d o sta rczan ie  to w aru  jakościow-o rów no­
w artościow ego z w yrobam i zagran iczbem i i szczegół 
ten  je s t rów nież w ażnym  p lusem , ja k i w ypada za­
notow ać,, gdyż nie w y s ta rc z a  produkow ać, a trze b a  
n am  dążyć do p o zy sk an ia  m ożliw ie .najw yższej zdol­
ności k o n k u ren cy jn e j. — P rzez  szereg la t i do n ie ­
d aw n a  jeszcze zm uszeni by liśm y  sp row adzać z za­
g ran icy  m iędzy innem i także  specja lnego  rodza ju  
p ap ie ry  do pow ielaczy, ta k  zw ane p ap ie ry  szybko- 
schnące w zględnie cyklostylow e. N iek tóre fab ryk i 
nasze  u w zg lędn ia jąc  po trzeby  ry n k u  n a  ten  dość 
znaczną  k o n su m c ją  odznaczający  się g a tu n ek  p ap ie ­
ru, w rezu ltac ie  p rzeprow adzonych  prób i dośw iad­
czeń doprow adziły  do tego, że pa-pier cyklostylo-wy 
w y ra b ia n y  w k ra ju , zdolen je s t za stąp ić  ca łkow ic ie 
tego ro d za ju  fab ry k a ty  zagran iczne, a. n aw et w  n ie ­
których w y p ad k ach  ja k o śc ią  je przew yższa. I pod­
k reślić  w ypada, że aso rty m en t rodzim ych  p ap ierów  
cyklosty low ych, o dpow iada jących  w szelk im  sy ste­
m om  n a  ry n k u  stosow anych  pow ielaczy, może zado­
wolić każde w ym aganie , wobec czego im p o rt tych  
tow arów  s ta je  się  już  do pew nego s to p n ia  zbędny. 
S tosunkow o now y ten  a r ty k u ł rodzim ej p ro d u k c ji, 
w y tw arzan y  b yw a także w  fo rm acie zno rm alizow a­
nym . — P rzy  p o k ry w a n iu  zapo trzebow ań  n-a pap ie ry  
do pow ielaczy p am ię ta jm y  przeto, że d y sponu jem y  
pod w zględem  zróżnicow ania, jakości i g a tu n k ó w  do­
sta tecznym  w yborem  w yrobów  krajow ych .

Czechosłowacki konkurs dekoracji okien wysta­
wowych dla branży papierniczej. K o n k u rsy  i p rem jo- 
w an ie okien  w ystaw ow ych n ie  je s t now ością, p ra k ­
tykow ane je s t także  często u  n as  w Polsce, lecz im ­
prezy  tego ro d za ju  spo ty k am y  w  licznych innych  
b ranżach , rza d k o  n a to m ia s t w pap iern ic tw ie . Otóż 
w czasie od 20 m a rc a  do 3 k w ie tn ia  r. b. odbyw ał 
się  w C zechosłow acji k o n k u rs  i p rem jow an ie  okien 
w ystaw ow ych w  h a n d lu  tow arów  pap ierow ych  i m a- 
te rja łó w  p iśm ienniczych . In ic ja to rem  i o rg an iz a to ­
rem  te j im prezy  było b iu ro  sp rzedaży  sy n d y k a tu  fa ­
b ryk  p ap ie ru  w P radze , doznając usilnego  p o p arc ia  
ze s tro n y  organ izacy j k u p iec tw a branży . N a n a g ro d y  
prócz dyplom ów  w yznaczonych  było 8 500 koron  cze­
skich. Celem  k o n k u rsu  było, przez u d a tb ą  i pom ysło­
w ą dekorację  w zbudzić uw-agę i za in te reso w an ie  sze­
rok ich  w ars tw  społecznych dla. p ro p ag o w an ia  kon- 
su m c ji p ap ie ru  i w yrobów  pap ierow ych . W a ru n k iem  
było zastosow anie k ra jow ych  w yrobów  papierow ych .

W iadom ości z  firm
Steinhagen i  Saenger, Fabryka Papieru i  Celulo­

zy, Sp. Akc. w  W arszawie. W alne zebran ie  ak c jo ­
n a riu sz y  odbędzie się U  m a ja  1932 r., o godz. 17-tej, 
w lo k a lu  Z arządu , ul. S m o lna  17.
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